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WIECZOR c:zwarty: . Kra­

kowskl Tea.tr im. Słowaeklego 
podjął trud pfZYwróeenla ty­
do l scenie "Akropolis" Wy­
spiańskiego. Zamy.sł tylet 

chwalebny, co trudny, zaś trud na 
miarę dawnych fascynacji Krystyny 
Skuszank.i konsekwentnie od dwu­
dziestu lat pracującej nad propagan­
da tej właśnie dramaturgii narodo· 
wej. Tej "utkanej z róż i słowików'~. 
Tekst "Akropolis" pomnażał stopień 
trudnościom, poeta doprowadzał tu 
swój wiersz do stanu onomatopeicz­
nego przemieszania znaków mitycz­
nych ze slown1ctwem patriotycznego 
romantyzmu, Wawel żen.iąc z Ilio­
nem, antyk ze Starym Testamentem. 

Skuszanka próbowala aporll\dko­
wać ten chaos metafor, Geometrie 
swego widowiska biorąc (co słusz­

ne) z autorskich didaskaliów topo­
graficznych, pomocą była jej w tym 
pastelowa w kolorach, a sugestyw­
na w swe.f architektonice scenogra­
fia Ewy Tęczy. Aktorzy krakowscy 
pięknie mówili wiersz. Zwłaszcza 

Anna Lutosławska jako Kasandra. 

wyrazisty ·epizod Hallny Gryglaszew .. 
skleJ (Hekuba). 

A prz.y całym szacunku dla trudn 
teatru także jakiś żal, że tworzywo 
literackie dalej trwa, oporne próbom 
translacji na język współczesnych 

skoJarzeń teatralnych. I tylko kruki 
skrzeCZĄ, głusząc srebro dzwonów ... 

• Wieczór piąty: Konkuren­
cyjny zespól krakowski (Teatr 

Stary im. ModrzeJewskie:!.> wystarto­
wał kameralnym ,.;t.yciorysem" 
Krzysztofa Klcślowsldego w rcżyserll 
autora. Ma już ów tekst swoja h isto­
rie, ma tet swoich zaprzysięgłych 

chwalców. Co do mnie, jego zalety 
widze zwłaszcza w samym podjęciu 
tematu: trudne problemy współczes­

neJ moralności, analizowanej na od­
cinku, o którym teatr nasz :zwykł ra­
czej mówić dialogami Dworieckiego 
czy ~Imana. Problem, który Kieś­
lowski rozpisuje na wiele akapitów 
,Praktycznych: oportunizm, !razeolo­
stla, podwójne miary i podwójne ska· 
Ie ocen. 

Powled:zlalbym, te klerunek autor­
sklej ofensywy te:i · wydaje mi się 

~ympatyczny. Tyle, :te realia autoro­
wi się pogmatwały. l aluzje stosuje 
akurat nie do tych eta.pów, do ja­
kich odnosiła je historia. l frazesy 
myli · do tegO stopnia, :f.e zatracają 

swe podteksty - semantyczne l te z 
drugielfo dna, a zmierzają powoli do 
tegO, ł:t dyskurs o moralności sta.fe 
sle ehwllaml obyczajow~ komedyjką. 
Zabawni\, klaw~. z popularnym 
Stubrem w roll kolc.fnej szui. Mo­
:te zreszt~ l o to Kieślowskiemu cho­
dziło, mo:te chciał być za taklego so­
cjalistycznego Bałuckiego! Jeśll tak, 
to brawo, cel został osiągnięty, zmy­
leni Jedynie chwalcy, co autora "Zy­
elorysu" pozu.tą na obraz gniewnego 
SavonarolL Ale mo:f.e to l lepiej?! 

Autorsko ocenlalbym spektakl wY­
soko. świadom trudności w uzyska­
n'u takiego stopnia płynności kon­
wersacyjnej, jaka cechule tu kra­
kowski ansambl. Jerzy Trela w roll 
Gralaka, główne.sto przedmiotu cale) 
roZ"PI"awY iście znakom1ty! Tu dopie­
ro ul-awn!a artysta wymiar fl!Wego ta­
lenłlu. · równego dawnym mistrzom. 
którzy umieli zalntere.sowac! sobą tak 
w strofie romantycznej, Jak we 
współczesnym dialo>tu. Trela z "Dzia­
dów" l Trela z "Zyc!orysu": obaJ 
wstrząsający, prości. ofensywni. .. 
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